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Popiół I żar 
Luty w tym roku stoi pod znakiem światła i popiołu. Wypada 

bowiem w tym miesiącu święto Ofiarowania Pańskiego, czyli 
Matki Bożej Gromnicznej, i Środa Popielcowa, czyli po prostu 
Popielec. O tym ostatnim mówi się, że jest ósmym sakramen­
tem, jako że w Popielec chętnych do posypania głowy popiołem 
jest znacznie więcej niż np. wiernych na niedzielnej mszy. 
Żarty żartami, ale coś w tym posypywaniu popiołem musi być, 
skoro tak nas pociąga. Żeby jeszcze można było wytłumaczyć 
to tłumne zjawisko popielcowe chęcią zaspokojenia potrzeby 
zabawy, przyjemności, ale nie, co zaś może być zabawnego 
w słowach: Prochem jesteś i w proch się obrócisz, nawet jeśli 
temu przypomnieniu towarzyszą słowa zaprzeczające je: ...ale 
Pan wskrzesi cię w dniu ostatecznymi Może więc prawdą jest, 
że lubimy być straszeni, albo że lubimy bać się rytualistycznie, 
na niby? Być może coś z tego jest prawdą, ale przecież nie 
wyczerpującą ani tym bardziej jedyną. Pod tym popiołem wciąż 
musi tlić się żar, ogień, skoro nie wiedząc nawet o tym, posy­
pujemy nim głowy, lub malujemy znak krzyża na czole. 

Pewnym wytłumaczeniem takiego naszego postępowania 
może być święto Ofiarowania Pańskiego. Jak powszechnie 
wiadomo, w tym dniu święcimy gromnice. Do niedawna speł­
niały one wiele pożytecznych funkcji. Na pewno chroniły od 
piorunów, na pewno w nagłej potrzebie, gdy już nie było 
w domu żadnego źródła światła, gromnica je zastępowała. Jed­
nak jej główną funkcją było towarzyszenie umierającemu. Po­
pielec, śmierć i gromnica. Myślę, że to jej żar i światło skrywa 
popiół. Może więc warto przypominać ten stary zwyczaj, dla 
młodych tak stary, że już martwy. Otóż na Matkę Boską Grom­
niczną w kościołach możemy usłyszeć wyznanie, prośbę, 
a nawet modlitwę, co najmniej przedziwną, a nawet podejrzaną, 
zwłaszcza gdy jest się przeciwnikiem eutanazji. W Ewangelii na 
ten dzień słyszymy starego człowieka Symeona proszącego 
Boga o śmierć, która proszącemu jawi się jako odejście 
i osiągnięcie pokoju. Zwolennicy eutanazji chcąc ją uzasadnić, 
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czy bronić jej, też używają podobnej argumentacji. Choroba, 
starość, cierpienie fizyczne i psychiczne, to wszystko i wiele 
innych czynników, czyni ludzkie życie nieznośnym. Tylko 
i wyłącznie nieznośnym. Skoro tak, skoro nie ma innego wyjś­
cia, położenie kresu takiemu istnieniu będzie dobrą przysługą. 
Byłoby tak, gdyby nie Symeon. Owszem, prosi on Boga 
o śmierć, ale nie dlatego, że ma już dosyć marności życia, że 
jakość jego życia tak gwałtownie się pogorszyła. Przeciwnie, 
Symeon prosi Boga o śmierć, bo jest szczęśliwy. Jest szczęśli­
wy, tak szczęśliwy, że się już niczego szczęśliwszego nie spo­
dziewa tutaj, gdzie żyje. Największe zatem szczęście spada na 
Symeona dopiero na starość, a więc kiedy rzeczywiście, jak się 
mniema, jakość życia jest już mocno nadwątlona. 

W świetle Symeonowych słów mówienie, że jakaś sytuacja 
życiowa jest tak tragiczna, że nie ma w niej już miejsca na 
choćby nikły płomyk dobra, staje się mówieniem co najmniej 
problematycznym. Środa Popielcowa i Wielki Post proponują 
nam inne patrzenie na dolę i niedolę człowieka. Oczywiście nikt 
z nas nie może ręczyć za to, jak się zachowa, kiedy na niego 
spadnie wiadomość, że to już. Ale tym bardziej warto o tym 
myśleć, by nie dać się zaskoczyć. 

A swoją drogą, kiedy tak wiele, może zbyt wiele, się mówi, 
a niewiele robi dla szpitalnictwa, warto byłoby pójść o krok 
dalej i starać się o takie kształcenie lekarzy, by mogli oni do­
stępnymi im środkami farmakologicznymi, a jeszcze bardziej 
słowem, skuteczniej zwalczać ból ciała i duszy. Lekarz przecież 
prowadzi swego bliźniego przez życie, dlaczego miałby się 
teraz stać kimś innym, tym na kogo nie można już liczyć. 

Wacław Oszajca SJ 
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Piotr Jordan Śliwiński OFMCap 

Po religijności pływa 
i New Age się nazywa 

Gdy czytam o New Age, przypomina mi się często zagadka 
dziecięca o kaczce, której to zagadki nauczyłem się w przed­
szkolu, jak wielu moich rówieśników. Niby wszystko wiadomo, 
niby wszyscy jasno wiedzą, co to jest New Age, ale w polskiej 
literaturze ciągłe mieszanie określeń z zakresu socjologii czy 
fenomenologii religii z określeniami teologicznymi wskazuje na 
to, iż właśnie jasności terminologicznej brak. Uporządkowanie 
terminologii może pomóc lepiej zrozumieć wyzwania, jakie 
stawia rzeczywistość New Age każdemu chrześcijaninowi. 

Globalna supersieć 

Klasyczne typologie socjologiczne nie wystarczają do okreś­
lenia zjawiska, jakim jest New Age. Często mówi się o ruchu 
New Age. Określenie to jest tak rozpowszechnione, że nie 
warto toczyć przeciw niemu bojów 1, koniecznie trzeba jednak 
uświadomić sobie, że pojęcie „ruch" nie jest tutaj używane 
w sensie ścisłym. Ruch jest bowiem rzeczywistością społeczną, 
która cechuje się pewną stabilnością strukturalną, a więc jakimś 
centrum przywódczym i formą organizacyjną oraz jednością 
ideologii. Trudno się doszukać tych cech w New Age. Socjolo­
dzy do jej opisania używają pojęcia „metanetwork . Otóż me-

1 Termin „ruch" w odniesieniu do New Age jest obecny zarówno w literaturze 
polskiej, jak i obcej, np.: S. Dobrzanowski, New Age zagrożeniem i wyzwaniem dla 
chrześcijaństwa, w: tenże (red.), New Age - pseudoreligia, Kraków 1994, s. 7-28; 
Ch. Schorsch, Die New Age - Bewegung, Gütersloh 1989. 

2M. Introvigne, Storia del New Age 1962-1992, Piacenza 1994, s. 18-21. Także 
literatura newageowska używa chętnie określenia „network" i pochodnych. Np. hasło 
„Netzwerk", w: E. Gruber, Fassberg, New-Age-Wörterbuch, Freiburg - Basel - Wien 
1988, s. 89. 
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tanetwork jest strukturą, która składa się z wielu network. Poję­
cie to, które literalnie oznacza „sieć", weszło do języka techni­
cznego socjologii na oznaczenie formy organizacji mniej zorga­
nizowanej od ruchu. Przykładowo istnieje pewna liczba ludzi, 
która interesuje się numerologią. Ich zainteresowanie tym 
przedmiotem wyraża się pojawieniem zapotrzebowania na lite­
raturę o numerologii. Powstają zatem wyspecjalizowane księ­
garnie oferujące książki o tematyce numerologicznej. Ludzie 
zajmujący się tą tematyką mogą zacząć odczuwać potrzebę 
wymiany informacji, doświadczeń, książek dotyczących ich 
numerologicznego hobby. Organizuje się zatem kluby numero-
logiczne, seminaria, wczasy, a jeśli grono osób fascynujących 
się ukrytym znaczeniem numerów jest dostatecznie duże, także 
pisma i poradniki specjalistyczne. Powstaje w ten sposób net­
work numerologiczny. Przynależność do niego jest zupełnie 
płynna. Ktoś w pewnym momencie może zmienić zainteresowa­
nie numerami na fascynację białą magią, astrologią, ekologią 
głęboką, medytacją wschodnią, UFO czy też czymś jeszcze 
innym i w sposób zupełnie płynny przejść do innego networku. 
New Age to „supersieć", metanetwork, która jest połączeniem 
wielu przecinających się networków, dotyczących bardzo szero­
kiego kręgu zagadnień, od wszelkich form okultyzmu, magii, 
wierzeń, przez muzykę, architekturę, medycynę, na walkach 
wschodnich i polityce kończąc 3. New Age jest więc „supersie-
cią", która swoimi okami chce pokryć całość działalności ludz­
kiej. 

Z tak specyficznie zorganizowanej struktury wynikają bardzo 
poważne konsekwencje. Przede wszystkim bardzo jest trudno 
ocenić, czy ktoś „należy" do New Age. Nie istnieją bowiem 
żadne warunki wstępne, żadne deklaracje przynależności. Ktoś 
po prostu wchodzi w orbitę usług oferowanych przez jeden 
z networków newageowskich. 

Inną konsekwencją jest brak przywódców, struktura tak nisko 
zorganizowana, że po prostu ich nie ma. Są różne znane posta­

ł b y się przekonać o szerokości ofert proponowanych przez New Age, wystarczy 
wziąć jakiekolwiek czasopismo utożsamiające się z ideologią metanetworku. Istnieje 
nawet ogólnoświatowy kalendarz wydarzeń, imprez newageowskich dostępny przez 
Internet. 
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eie, które przyznają się do New Age i są uznawane za autory­
tety przez większość osób utożsamiających się ideologią Nowej 
Ery, o przywódcach jednak nie można mówić. Massimo Intro­
vigne proponuje mówić raczej o „rzecznikach", wśród których 
wymienia np. Davida Spranglera, Marilyn Ferguson, Kena 
Wilbera 4. Inną kategorią przedstawicieli New Age są osoby nie 
tyle uznawane za autorytet, ile raczej bardzo znane jako często 
pojawiające się w mass mediach. Włoski badacz proponuje 
nazywać je osobistościami (personaggi), i wymienia wśród nich 
m.in. José Argùellesa, Leonarda Orra czy Shirley MacLaine 5 . 

Zupełnie płynna struktura New Age ma także jeszcze inną 
cechę. Otóż z jej nieokreśloności wyłaniają się twory o wiele 
lepiej zorganizowane - nowe ruchy religijne. Proces powstawa­
nia tych grup przedstawia bardzo dobrze typologia Williama 
Simsa Bainbridge'a 5 . Partycypujących w którymkolwiek z net-
worków New Age można zakwalifikować jako tworzących 
poziom audiency cult. Są to osoby czytające książki któregoś 
z autorów newageowskich, słuchające muzyki z tego nurtu lub 
fascynujące się jakąś formą medytacji propagowaną w audy­
cjach telewizyjnych. Następnie wokół jednej z osobistości new­
ageowskich, najczęściej mającej charakter lokalnego guru, np. 
autora licznych publikacji, muzyka, zaczynają się gromadzić 
jego klienci, tzn. osoby korzystające z jego porad, uczestniczące 
w jego seminariach itp. (to już poziom client cult). W sprzyjają­
cych warunkach mogą one stać się zaczątkiem nowego ruchu 
religijnego o ścisłej strukturze, hierarchii (w której nasz new-
ageowski guru stanowi oczywiście szczyt), własnej obrzędowoś­
ci. W ten sposób osiąga się poziom nazwany przez Bainbrige'a 
cult movement. Klasycznym przykładem ruchu, który się wyod­
rębnił z New Age, jest Johannine Daist Communion. Założyciel 
tej grupy Da Avadhoota (Franklin Jones) jest jednym z bardziej 
znanych w Stanach Zjednoczonych białych mistrzów jog i . 
Większość grupy stanowią osoby, które uczył technik j o g i . 

4M. Introvigne, dz. cyt., s. 132 n. 
5 Tamże, s. 147. Symptomatyczny jest np. podtytuł nowego włoskiego miesięcznika 

spod znaku Wodnika: „Głos New Age" („La voce della New Age"). 
'Typologię tę omówiłem szerzej w artykule Magiczne szerszenie, ,J?P" 1011996. 
7M. Introvigne, Le nuove religioni, Milano 1989, s. 292 n. 
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Struktura metanetwork wpływa też na brak jednolitej doktry­
ny. Mówienie o programie New Age jest wysoce ryzykowne, 
bowiem przy tak dowolnym zorganizowaniu, braku przywód­
ców, istnieniu wielu różnych, często przeciwstawnych poglą­
dów, pochodzących z różnych centrów, trudno mówić jednozna­
cznie o skonsolidowanym newageowskim programie filozoficz-
no-światopoglądowym; raczej można wskazać na pewne idee 
przewodnie w nim obecne. To jednak należy już do oceny 
doktrynalnej New Age. 

Supermarket religijny 

Pierwszym zasadniczym spostrzeżeniem autorów oceniają­
cych doktrynę New Age jest brak jednolitej, systematycznej 
doktryny. Oczywiście można wyseparować jakieś poglądy 
wspólne, jednak każdego, kto wgłębi się z różnych stron 
w literaturę spod znaku Wodnika, uderzy poczucie totalnej 
mieszaniny. Tę rzeczywistość większość autorów oddaje różny­
mi metaforami. M. Fuss chętnie porównuje New Age do super­
marketu religijnego, w którym każdy może chodzić i wybierać 
sobie towar, który mu się podoba 8. Biskup pomocniczy Gene­
wy A. Grab mówi o zimnym bufecie New Age, w którym są 
podane w smakowitej formie różne specjały religijne. Wszystko 
przybrane, udekorowane, zachęca do konsumpcji 9 . Ideę ładnego 
przybrania starych poglądów religijnych jako ważną podkreśla 
też M. Pacwa, nazywając ją amerykanizacją. Według tego au­
tora New Age nie proponuje elementów religii dalekowschod­
nich w ich czystej formie, lecz je amerykanizuje i wypacza, 
czyniąc z nich hit komercyjny . Także kard. G. Danneels 
w swoim liście pasterskim „Chrystus czy Wodnik?" podkreśla 
synkretyzm New Age i posługuje się przy tym metaforą o je-

8 Opieram się na notatkach z kursu dotyczącego New Age prowadzonego w roku 
akademickim 199511996 przez M. Fussa na Papieskim Uniwersytecie Gregoriańskim. 

'A. Grab, La New Age e la ricerca della felicità, „II Regno-Documenti" 3411989, 
s. 616. 

1 0M. Pacwa, Katolicy wobec New Age, Kraków 1994, s. 27-34. 
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dzeniu z wielu naczyń11. Wszystkie te kulinarne metafory - bo 
i w supermarkecie kupuje się przede wszystkim towary spożyw­
cze - uwydatniają bardzo dużą rozpiętość doktryny newageow-
skiej, która wyraża się w olbrzymiej różnorodności propozycji 
religijnych, parareligijnych czy kulturalnych w sensie ogólnym. 
Często są one tak różne, jak kanapka ze śledziem i bułka 
z nutellą. Bo czyż nie taki jest kontrast między zainteresowa­
niem ideami Joachima di Fiori i ufologią, ascetyzmem mni­
chów buddyjskich i najbardziej wyrafinowanymi technikami 
seksualnymi, akceptowanie nieistnienia grzechu człowieka 
i lament ekologów głębokich nad każdą ginącą rośliną, rzekome 
przekroczenie progu materii przez channeling i techniki medyta­
cyjne z setkami poradników prezentujących sposób zdobycia 
majątku. 

Także metafora użyta przez M. Introvigne przedstawia New 
Age jako mieszaninę. Badacz ten porównuje doktrynę new-
ageowską do wód jeziora zmąconych przez rzeki spływające do 
niego z trzech pobliskich wzgórz 1 2 . Wody jeziora symbolizują 
środowiska teozoficzne w Europie Zachodniej, zwłaszcza 
w Anglii, które na początku lat pięćdziesiątych przeżywały 
rodzaj przebudzenia 1 3 . Przypomnijmy, że Teozofia, lub lepiej 
Towarzystwo Teozoficzne, jest ugrupowaniem ezoterycznym 
powstałym pod koniec ubiegłego stulecia, której inspiratorką 
była Helena Blavadsky. Wśród znanych teozofów trzeba wy­
mienić H.L. Olcotta, A. Besant. Grupa ta proponowała znalezie­
nie wspólnej istoty wszystkich religii, którą miała być energia 
ukryta we wnętrzu każdego człowieka. Doktryna teozoficzna 
świadomie dystansując się od wszelkich dogmatów jest fakty­
czną mieszanką tradycji ezoteryzmu zachodniego, hinduizmu 
i elementów spirytyzmu 1 4 . 

U G. Danneels, Christus oder Wassermann? Freiburg 1991, s. 49. 
1 2M. Introvigne, Storia del New Age 1962-1992, dz. cyt, s. 37-84. 
B 0 ożywieniu środowisk teozoficznych w tym okresie piszą: J.R. Lewis, 

J.G. Mellon, The New Age, „Syzygy" 111992, n. 3, s. 248. 
1 4 J. Vernette, C. Moncelon, Dictionnaire des groupes religieux aujourd'hui, Paris 

1995, s. 260 n. 
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Do tej niespokojnej teozoficznej wody wpadają rzeki z trzech 
gór. Pierwsza z nich jest symbolem duchowości alternatywnych. 
Jakże liczne są rzeki spływające z tej góry! Najważniejszą 
z nich jest zainteresowanie religiami dalekowschodnimi, wierze­
niami ludów Ameryki przedkolumbowej, mitologiami staroegip-
skimi czy starogermańskimi. Do zwiększenia się tego zaintere­
sowania przyczynił się we wydatnym stopniu J. Campbell, 
naukowiec zajmujący się badaniem porównawczym mitologii. 
Swoje prace naukowe spopularyzował w książkach i serii pro­
gramów telewizyjnych, które cieszyły się wysoką oglądalnością 
w Stanach Zjednoczonych. Inne rzeki spływające z tej góry to: 
„ezoteryzm chrześcijański", spirytyzm, okultyzm, neopogań-
stwo, ufologia, astrologia. Ten renesans zainteresowania religia­
mi widoczny w New Age dowodzi olbrzymiego zapotrzebowa­
nia na doktrynę, która będzie ukazywała sens ludzkiego życia, 
będzie je ukierunkowywała na jego duchowy wymiar. 

Drugą górą są według M. Introvigne terapie alternatywne. 
Wiele z nich znajduje swe źródła w koncepcjach F.A. Mesmera, 
twórcy teorii magnetyzmu zwierzęcego. Zlewają tutaj swe wody 
niekonwencjonalne metody leczenia, jak choćby Reiki, medycy­
ny okultystyczne w rodzaju proponowanej przez E. Cayce, ruch 
wegetariański, pewne formy psychoterapii (np. W. Reich i jego 
teoria „energii organicznej"), niektóre grupy „recovery", lecze­
nie za pomocą kryształów, kolorów i różnych innych przedmio­
tów. Ta szeroka rzeka przypomina o wielkim, przesadnie wiel­
kim znaczeniu przypisywanym zdrowiu w społeczeństwach 
uprzemysłowionych końca naszego wieku. 

Trzecią z gór, z których spływa woda zasilająca teozoficzne 
jezioro, tworzą społeczne organizacje alternatywne. W ich gru­
pie można wyliczyć kilkusetosobowe wspólnoty newageowskie, 
jak Dalmanhur pod Turynem czy Findhorn w Szkocji, jak 
i liczne grupy tzw. ekologii głębokiej, które uznają, że przyroda 
czy jej poszczególne obiekty mają takie samo prawo do ochro­
ny jak człowiek. Z tej góry także spada strumień „nowej polity­
ki", której najbardziej znanym przedstawicielem jest A. Ruz 
Buenfil z programem wyrażonym w książce „Tęcza, lud bez 
granic". Polityka spod znaku Wodnika chce myśleć kategoriami 
planetarnymi, chce tworzyć społeczność planetarną. 

Metafory zarówno kulinarne, jak i ta ostatnia, hydrologiczna, 
prezentują New Age jako mieszaninę różnych poglądów pocho-
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dzących z różnych oczek metanetworku, większość autorów 
zauważających odmienność chce jednak sprowadzić doktrynę 
newageowską do paru „-izmów". Mówi się zatem chętnie 
o newageowskim monizmie, panteizmie, gnostycyzmie itp. Nie 
negując sensowności tych usiłowań, spróbujmy się raczej zasta­
nowić, co jest główną zasadą, punktem Archimedesowym 
skomplikowanej rzeczywistości New Age. 

Apteka leków religijnych 

Tym razem zacznijmy od M. Introvigne. Badacz ten uważa, 
że zasadnicze znaczenie dla New Age ma channeling, to jest 
neospirytyzm newageowski. Zasadniczo odróżnia go od jego 
starszego brata - klasycznego spirytyzmu z końca ubiegłego 
stulecia, którego najbardziej znanymi osobistościami byli 
A. Kardec, C. Doyle - fakt, że channeling nie stawia sobie za 
główny cel kontaktu mediumicznego z duchami zmarłych, lecz 
kontakt z przewodnikami. Owymi przewodnikami mogą być 
według klasyków tego kierunku różne byty duchowe: duchy 
zmarłych, aniołowie, mieszkańcy innych planet, czy nawet 
„Jezus" (używam cudzysłowu, aby odróżnić tego przewodnika 
od imienia Zbawiciela) 1 5 . Medium przekazujące posłania od 
„przewodnika" staje się dla niego kanałem (channel). Przewod­
nik może za pośrednictwem medium prowadzić wiele osób, 
pomagać im rzekomo w rozwiązywaniu wielu problemów. Do 
rozreklamowania channelingu przyczyniła się bardzo Shirley 
MacLaine, która w swoich doskonale sprzedających się książ­
kach opisuje spotkania głównej bohaterki z „kanałami". O po­
pularności channelingu może choćby świadczyć spora liczba 
podręczników, kursów i seminariów, które mają nauczyć, jak 
być „kanałem". Techniką preferowaną przez ten newageowski 
nespirytyzm jest pismo automatyczne. Dzięki niej powstały 
sztandarowe dzieła channelingu, jak choćby „Rozmowy z Se-
them" J. Roberts czy „Cours of Miracles". 

M. Fuss uważa, że channeling i inne nurty wyrastają z wiary 
w reinkarnację i to ona właśnie byłaby w centrum doktryny 

1 5M. Introvigne, Il channeling: uno spiritismo moderno? w: tenże (red.), Lo 
spiritismo, Torino 1989, s. 35-96, szczególnie s. 36-48. 
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New Age. Trudno zaprzeczyć, że wiara w reinkarnację jest 
jednym z elementów wspólnych dla większości nurtów new-
ageowskich oraz że jest ideą, która coraz bardziej się przyjmuje 
w kulturze europejskiej. Świadczą o tym badania socjologiczne, 
które wskazują nieustanny wzrost wiary w reinkarnację w spo­
łeczeństwach zachodnich. Reinkarnacja proponowana przez 
New Age różni się jednak bardzo od doktryny proponowanej 
przez religie dalekowschodnie. One - mówiąc w dużym uprosz­
czeniu - uważają kolejne wcielenia za dramat człowieka, za 
etapy w jego dążeniu do doskonałej jedności z Absolutem róż­
nie rozumianym. Tymczasem New Age traktuje reinkarnację 
jako możliwość kolejnych doświadczeń, przedłużenia obecnego 
życia w nowej formie. Koncepcja kolejnych wcieleń służy też 
usprawiedliwianiu podejmowanych decyzji 1 6 . Symptomatyczne 
jest postępowanie bohaterki powieści Shirley MacLaine „Out on 
a Limb", która znajduje usprawiedliwienie romansu z żonatym 
mężczyzną w oświadczeniu pewnego medium, że w poprzednim 
wcieleniu byli mężem i żoną. Także reinkarnacja w wydaniu 
newageowskim to produkt zamerykanizowany w sensie używa­
nym przez M. Pacwę. 

Badania nad powszechnością wiary w reinkarnację prowadzą 
wszakże do zupełnie innych wniosków. Otóż często jest ona 
połączona z elementami zupełnie jej obcymi czy wręcz z nią 
sprzecznymi, jak np. z wiarą w UFO czy z wiarą w Chrystusa. 
Biskup Grab określa to zjawisko jako prywatyzację religii 1 7 . 
Każdy człowiek zlepia, składa własną religię, jak mu się podo­
ba, z elementów dowolnie wybranych z innych religii, z dołą­
czeniem własnych pomysłów. Rodzi to hipotezę, że w New Age 
nie tyle chodzi o religię, o doktrynę, ile o religijność, o zaspo­
kojenie potrzeb religijnych. Zaspokojenie ich jest niezbędne dla 
pełnego zdrowia człowieka. Dzisiejsza kultura stawia zdrowie 
i piękno ciała w centrum zainteresowania. Fitness musi zostać 
dopełniony dobrostanem duchowym. Walka z chorobą, z brzy­
dotą, także ze starością rozumianą nie jako etap życia, ale jako 
choroba, staje w centrum zainteresowania. Do tego zwiększają-

WJ. Ries, New Age e reincarnazione, „Religioni e Sètte nel mondo" 211996, n. 1, 
s. 53. 

1 7 A Grab, dz. cyt, s. 617. 
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cy się funkcjonalizm w życiu społecznym, nie wyłączając ro­
dzinnego, prowadzi człowieka końca XX w. do magów, me­
diów, terapeutów, wizjonerów w poszukiwaniu uleczenia włas­
nych bolączek, złagodzenia trudów i cierpień codzienności. 
Poszukiwanie doświadczenia religijnego, tego suplementu duszy 
według określenia A.N. Terrin, ma być lekarstwem na nihilizm, 
depersonalizację zalewającą życie codzienne człowieka 1 8 . New 
Age może być w tym kontekście ujmowana jako wielka terapia 
człowieka postmodernistycznego. Koncepcja terapeutyczna 
wyjaśnia i obejmuje chyba wszystkie poprzednie koncepcje 1 9 . 
New Age proponująca dzięki strukturze metanetworku doświad­
czenie religijne czy parareligijne, które często jest mieszanką 
sprzecznych elementów, doświadczeń religijnych pochodzących 
z różnych epok i kultur, przypomina gigantyczną aptekę wyda­
jącą leki schorowanemu duchowo człowiekowi doby postmoder­
nizmu. Czy one uleczą, czy raczej uśmierzą na chwilę ból? 
Jakie będą skutki uboczne newageowskiej terapii? Odpowiedź 
na to pytanie wymaga osobnego studium. 

Na koniec wróćmy do kaczki z przedszkolnej zagadki. Ptak 
ten po wodzie pływa, lecz po kąpieli spokojnie wychodzi na 
brzeg. New Age pływa po wodzie religijności, ale równocześnie 
wyjście z tej mętnej wody byłoby równoznaczne z jej śmiercią. 
Właśnie ta podstawowa słabość wskazuje, że chrześcijańską 
odpowiedzią na newageowską propozycję terapeutyczną powin­
no być przede wszystkim wyraziste, wyrażone językiem dosto­
sowanym do mentalności dzisiejszego człowieka ukazywanie 
przesłania Ewangelii, czyli Nowa Ewangelizacja. Jednym z jej 
celów jest przekazanie prawdy o tym, że chrześcijańskie do­
świadczenie jest spotkaniem z osobą, przede wszystkim z osobą 
Boga objawiającego się człowiekowi w Jezusie Chrystusie 
umarłym, zmartwychwstałym i wiecznie żywym. Nowa Ewan­
gelizacja ukazuje też Chrystusa jako doskonałego terapeutę, 
który uzdrawia z lęku i grzechu, a założoną przez Niego wspól­
notę - Kościół - jako miejsce pojednania i radości. 

I 8A.N. Terrin, Fenomenologia dell'attuale domanda di salute, „Rivista Liturgica' 
8111994, s. 589. 

1 9 Tenże, Il sacro off limits, Bologna 1994, s. 249. 
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Ryszard Radzik 

Białoruś 
a Europa Środkowo-Wschodnia 
Uwarankowania kulturowe 
przemian polityczno-gospodarczych* 

Europa Środkowo-Wschodnia nigdy nie była monolitem 
gospodarczym, politycznym ani kulturowym. Po II wojnie świa­
towej narzucony ustrój zbliżył do siebie pod wieloma względa­
mi objęte nim kraje. Wydawało się, iż zmniejszają się dzielące 
je różnice. Tendencja ta zdecydowanie odwróciła się po 1989 r., 
kiedy zabrakło autorytarnej Moskwy zdolnej narzucać innym 
własne rozwiązania ustrojowo-gospodarcze. Okazało się, iż 
niektóre kraje zdecydowanie lepiej radzą sobie, rządząc się 
same, inne - jak na razie - nie są w stanie w miarę sprawnie 
zarządzać swoją gospodarką, skutecznie modernizować swojego 
ustroju politycznego. Podział Europy Środkowo-Wschodniej 
według kryterium gospodarczego: poziomu efektywności ekono­
micznej, i politycznego: stopnia demokratyzacji ustrojowej, stał 
się dość wyraźny. Bezapelacyjnym liderem gospodarczym 
i politycznym, są kraje Grupy Wyszehradzkiej (pomijam w tych 
rozważaniach NRD, Albanię, a także dawną Jugosławię -
w tym będącą członkiem CEFTA Słowenię). Spośród czterech 
krajów tej grupy Polska, Słowacja oraz Czechy wyróżniają się 
na tle całego regionu szybkim tempem wzrostu gospodarczego. 
Polska jako pierwszy kraj w całym regionie środkowo-wschod-
nim przekroczyła poziom dochodu narodowego sprzed upadku 
komunizmu. Odrobiła zatem stratę z początku lat dziewięćdzie-

Jest to skrócony (o część gospodarczą) tekst referatu wygłoszonego na konferen­
cji: Inna Europa: paradygmaty kulturowe i geopolityczne realia (Mińsk, 23-25 IX 
1996). 



Białoruś a Europa Środkowo-Wschodnia 149 

siątych. Wszyscy członkowie Grupy Wyszehradzkiej są liderami 
w procesie przystosowywania własnej gospodarki i sfery polity­
cznej, prawno-ustrojowej, do wzorów zachodnioeuropejskich 
(pod względem stopnia transformacji politycznej najgorzej 
oceniani są ostatnio Słowacy). Kraje te mają największe szanse 
na wejście jako pierwsi do Unii Europejskiej i NATO (w tym 
ostatnim przypadku niejasna jest sytuacja Słowacji). 

W latach dziewięćdziesiątych powiększyła się różnica między 
krajami wyszehradzkimi a Bułgarią i Rumunią, zarówno pod 
względem polityczno-ustrojowym, jak i gospodarczym (aczkol­
wiek w przeciwieństwie do tkwiącej w kryzysie Bułgarii, Ru­
munia odnotowała w 1995 r. wysoki, siedmioprocentowy wzrost 
dochodu narodowego). Jeszcze bardziej zwiększył się dystans 
środkowoeuropejskiej czwórki do republik byłego ZSRR. Te 
ostatnie ewoluują w dwóch kierunkach. Kraje nadbałtyckie, 
mimo bardzo wyraźnego spadku dochodu narodowego, zaczęły 
ostatnio wyraźnie wydostawać się z kryzysu (najszybciej 
Estonia, najwolniej Litwa). W europejskich krajach WNP sytua­
cja gospodarcza jest najgorsza na całym obszarze Europy Środ­
kowo-Wschodniej. Wolniej postępuje tam również modernizacja 
systemu politycznego. Zwłaszcza na Białorusi nie przeprowa­
dzono istotnych reform strukturalnych. Gospodarkę białoruską 
charakteryzuje niski poziom prywatyzacji, duży stopień centrali­
zacji i niestabilne przepisy prawne, znaczny spadek inwestycji, 
likwidacja w ciągu ostatniego roku rezerw dewizowych kraju, 
kilkudziesięciokrotnie niższa - w porównaniu z Polską - wiel­
kość napływu kapitału ze strony inwestorów zagranicznych, 
bardzo niski - według najnowszego raportu Banku Światowego 
(1996) - stopień liberalizacji gospodarki. Pod względem wskaź­
ników gospodarczych, zwłaszcza zaś przeprowadzonych reform, 
Białoruś wypada na ogół gorzej niż Rosja. Nie tylko gospodar­
czo, ale i politycznie oraz mentalnie silnie tkwi jeszcze w socja­
lizmie. 

Z roku na rok coraz wyraźniej uwidocznia się - niebezpiecz­
na z punktu widzenia krajów tej części Europy - granica dzielą­
ca Europę Środkowo-Wschodnią na dwie części. Po jej zachod­
niej stronie pozostają kraje (wyszehradzkie i nadbałtyckie) na 
ogół szybciej wychodzące z kryzysu gospodarczego powstałego 
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po upadku dawnego systemu. Co ważniejsze, kraje te - nieza­
leżnie od tempa wzrostu dochodu narodowego - najszybciej 
dostosowują się do reguł obowiązujących w gospodarce rynko­
wej, dokonują reform strukturalnych, ich system polityczno-
-prawny zbliża się do zachodniego. Charakteryzuje je zdecydo­
wana, jednoznaczna opcja prozachodnia (bliska także Rumunii 
mimo kulejącej w tym kraju demokracji). 

Zarysowana powyżej granica pokrywa się z grubsza z liniami 
wykreślonymi przez wielu badaczy historii tej części naszego 
kontynentu, oddzielających według nich od siebie dwa bliskie 
sobie kręgi kulturowe, zatartymi w czasach socjalizmu i odży­
wającymi obecnie. Samuel P. Huntington przeprowadza linię 
ciągnącą się z północy na południe kontynentu i oddziela obie 
części Europy, poczynając od granicy Finlandii z Rosją, koń­
cząc natomiast na granicy między Chorwacją i Słowenią 
a pozostałą częścią dawnej Jugosławii. Ludy znajdujące się na 
północ i na zachód od tej linii — zauważa harwardzki politolog 
- to protestanci lub katolicy. Ludy te dzieliły wspólne doświad­
czenia europejskiej historii — feudalizm, renesans, reformację, 
oświecenie, rewolucję francuską, rewolucję przemysłową. Na 
ogół znajdują się w lepszej sytuacji ekonomicznej niż ludy ze 
wschodu i mogą oczekiwać szybszego włączenia w gospodarkę 
europejską, a także solidniejszej budowy systemu demokratycz­
nego. Ludy znajdujące się na wschód i na południe od owej 
linii granicznej są prawosławne lub muzułmańskie, historycznie 
przynależą do imperium otomańskiego lub do imperium carów 
rosyjskich, wydarzenia europejskie jedynie nieznacznie na nie 
oddziaływały, na ogół są w gorszej sytuacji ekonomicznej 
i znacznie mniej prawdopodobny wydaje się u nich rozwój sta­
bilnego systemu demokratycznego. Żelazną ideologiczną kurtynę 
zastąpiła aksamitna kurtyna kulturowa - jest to obecnie najbar­
dziej znaczący podział w Europie1. 

Formowanie się nowych podziałów w Europie - wyznacza­
nych zwłaszcza możliwością przystąpienia do UE - według 

'S.P. Huntington, Wojna cywilizacji? „Res Publica Nowa" 211994, s. 72 (pierwo­
druk w: „Foreign Affairs", Summer 1993). Podobnie widzi te granice A. Besançon, 
Wschodnie granice Europy, „Res Publica Nowa" 111996, s. 4 (pierwodruk w: „Com-
mentaire", nr 71, jesień 1995). 


